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Kim jest nowy prezydent 
, Stanów Zjednoczonych 


, Następca prezydenta Roosevelta p. | 


Harry Truman jest 33 prezydentem 
USA. W kilka godzin po śmierci Roose- 
Velta złożył on przysięgę. Będzie pełnił 
obowiązki prezydenta do nowej kaden- 
kij, tj. do stycznia 1949 r. 

c Harry Truman jest typem przeciętne- 
go Amerykanina. Liczy lat 61. Lubi go 
cała Ameryka, Charakterystycznymi je+ 
go cechami są: uczciwość i skromność. 
Jest bardzo odważny. W poprzedniej 
wojnie walczył jako major artylerii w 
armii amerykańskiej. Po wojnie powró* 
Cił do rodzinnego M'ssouri, gdzie nale- 
kał do partii demokratycznej. 

' Jako senator Truman rozwinął ener- 
giczną działalność w okresie lat 1940-44, 
Ameryce groziła wojna. Chodziło 0 
przestawienie produkcji na potrzeby 
Wojny. Truman uaważał, że musi być 
zorganizowany ścisły nadzór nad pro- 


dukcją. Na jego wniosek została utwo- 


tzona senacką komisja nadzorcza, której 
rzewodniczącym został sam Truman. 
Jeździł on ustawicznie po kraju i nie 
zwracając uwagi na _ stanowisko, tęp:ł 
błędy i usprawniał działalność machiny 
przemysłowej. Zaoszczędził w ten,spo- 
sób wiele godzin pracy i wiele kap:ta= 
jów Ameryce. 
«W «ciągu czterech lat wojny nikt nie 
męka Trumanowi żadnego zarzutu, 
hoć w grę wchodziły wielkie firmy i 
w.elk'e finanse. 
+ Pracował niezmordowanie nad us- 
prawnieniem przemysłu amerykańskie- 
go, przyczyniając się w ten sposób, bez 
reklamy do zwycięstwa. W roku zeszłym 
został wybrany na w:ceprezydenta i 
przewodn czącego senatu.. Na tym sta- 
now .sku był łącznikiem między senatem 
ý Rooseveltem, zwłaszcza jeśli chodz:ło 
© politykę m'edzynarodową i ustalenie 
jej wytycznych na po wojn'e. Wczoraj 
prezydent Truman oświadczył, że pro- 
wwadzić będzie politykę w duchu Roose- 
pelta. 
REKA EE ZAK ŁY PA P ad. w La RECZNA 
Po zgonie W.elkiego Prezydenta 


| LONDYN, r4. IV. — Prasa angielska 
bklada hołd prezydentowi Rooseveltowi i za- 
ewnia prezydenta Trumana o chęci wspól- 
iałania. i 
„Times“ nażywa śmierć Roosevelta niesz- 
gzęściem. W Anglii została ona odczuta jak 
strata osobista. Żaloba ogarnęla spoleczeństwo 
angielskie. Nigdy Anglia nie była bliższa 


© „News Chronicle" podkreśla uczucia przy- 
jaźni panujące w Anglii dla Roosevelta. Gdy 
ce walczyła sama, Roosevelt był przy niej. 
W tragicznych chwilach Dunkierki przysłał 
wców. Je- 


moc w sprzęcie i go kontrtor 
3 f „Lend and 


mu należy zawdzięczać ustawę 
ase“, 
| „Daily Herald“ mówi o Roosevelcie, jako 
b człowieku i o polityku. Opanował on najle- 
jej amerykańską machinę rządową i tajniki 
pagandy. Był kochany i wesoły. Dzięki 
ej sile woli zdołał opanować ułomność fi- 
gyczną. Bronił ludzi, którzy tęsknią nie tylko 
a dwoma wolnościami, ale za czterema, Posine 
gat nieslychaną energię, miał też wielkie zdol- 
ności oratorskie, ale. przekonywał nie dzi 
pim, a dzięki swej głębokiej wiedzy. 
Inne dzienniki zajmują się spuścizną po 
oosevelcie i jego następcą.  , 
| „Daily Mail“ omawia spuściznę po Roose- 
Velcie i zapytujy, czy wpływ Ameryki na-spra- 
świata będzie teraz równie wielki? Stwier= 
Uza dalej. że Ameryce przyświecać będą nadal 
be same cele. Roosevelt miał wrogów w Ame- 
ce, ale wspominane są tylko jego zdolności. 
uch jego będzie panował nad polityką Ame- 
i. Dziennik stwierdza, że prezydęnt Tru- 
Ma ow mala ananv w Amar = 
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Sukcesy Armii Czerwonej w Czechosłowacji 


Radziechte Biütö Tńformacyjne dono- 
si, że w dniu 14 kwietnia wojska ra- 
dzieckie Trzeciego Frontu Białorusk'e- 
go operujące na półwyspie Sambijsk' m 
na zachód i połudn'owy zachód od Kró- 
lewca, zdobyły ponad 60 m'ejscowości, 
wśród nich: Alk'nen, Rantau, Neuku- 
ten, Berwalde, P'renen, Zerapen, Doro- 
tenhof, Auerhof, oraz stacje kolejowe 
Neukuren i Zerapen. Na tym odenku 
frontu oddziały radz'eck'e wzieły do 
n'ewoli w dniu 14 kwietnia ponad 7 ty- 
sięcy żołnierzy i oficerów niemieckich. 


Wojska Drug'ego Frontu Ukraińskie- 
go, na terytorium Czechosłowacji na 
wschód i północny wschód od Hodon'na 
w toku ofensywy zajęły m'ejscowości: 
Mazur, Małe Wrpki, Morawska Nowa 
Wieś, Mikulczyce, Strażn'ce, Łużyce, 
Nowy Życzko i Stary Brzesław. 

Na północ i północny wschód od 
W 'ednia na terytorium Austri! oddz'ały 
Armii Czerwonej zajęły: Hohenau, 
Oberdulz, Kronde. Ridental i Erzele'd. 

Na zachód od W'edn'a wojska Trze- 
ciego Frontu Ukraińskiego, sforsowały 


Dni żałoby 
POLSKA tę NE AI a T 


Na znak żałoby po zmarłym prezy- 
denc'e Roosevelce Minister Admini- 
straci! Publ'eznei polecił wywiesić w 
dniach 14 i 15 kwietnia na wszystk ch 
gmachach publicznych flagi narodowe 
opuszczone do połowy: masztu, przybra- 
ne kirem. 


Z. S. R. R. 

Cały naród radziecki przyjął z bólem 
wiadomość o śm'erci Roosevelta. 
dn'u dzisiejszym ogłoszono żałobę naro- 
dową. Na wszystkich domach w Zw ąz- 
ku Radzieckim powiewają żałobne flagi. 


U. S.A. zat. 

W Ameryce panuje żałoba z powodu 
śm'erci Roosevelta. 

W Waszyngton e odbywają się nabo- 
żeństwa żałobne za spokój duszy Prezy- 
denta. Jutro odbędz'e się pogrzeb Prezy- 
denta w Hyde Park. 

Przeszło 2 milony żołnierzy amery- 
kańskich w Europie oddało hołd prezy- 


marodowej 


dentow! Rooseveltowi wraz z towarzy- 
szami broni, 

Generał E'senhower wysłał depeszę 
kondolencyjną, w imieniu armii amery- 
kański'ej, stw'erdzając, że arma ta bę. 
dze walczyć aż do zwycięstwa. Gen. 
Eisnehcwer ogłosił 80-dniową żałobę w 
armiach amerykańskich. 


ANGLIA DE 
W Anglii na znak żałoby opuszćzono 


w |do połowy flagi. 


W Londynie we wtorek odbędzie się 
w kościele Św. Pawła oficjalne nabo- 
żeństwo żałobne. 

Eden odlec ał do Ameryki, aby repre- 
zentować Anglię na uroczystościach po- 
grzebowych. Osobę króla Jerzego VI 
reprezentować będzie Earl of Athlone. 
FRANCJA 

Rząd francuski ogłosił w dniu dzis'ej- 
szym żałobe narodową. Cała prasa fran- 


cuska poświeca artykuły pamięci wiel- 
kiego prezydenta. 


i na półwyspie Sambijskim 


rzeke Trelsen I zdobyły m!'asto Herzo. 
genburp, oraz ponad 60 innych miejsco< 
wości, wśród n'ch M/chelhsusen, Pile 
scheldorf, Kreuz, Gessendorf, Murste» 
ten, Kristofen oraz stacje kolejow 
Ratzdorf, Gomelbau, M.chelhausen ) 
Genelhausen. 


Na tym odcinku frontu w dniu 14 
kwietnia wojska radz'ecke wzeły dą, 
niewoli 2.200 żołn'erzy i of'cerów n'es 
m'eckich oraz zdobyły bogaty sprzęf 
wojenny w postaci 107 czołqów, 19 ciąę 
gpn'ków, 135 dział polowych, 44 miotas 
czy m'n, 204 karabiny maszynowe, 514 
aut, 69 narowozów, 2.367 wagonów kos 
lejowych i 37 wsiskowych składów 7 
żywnością i amunicją. 


Na innych odcinkach frontu trwał 
dztałalność patroli i walki o znaczeniu 
lokalnym. 


W dniu 14 kw'etnia na wszystkich 
odeinkach frontu zniszczono 70 czołgów 
i dział szturmowych n'em'ertkich. Og- 
niem artyler'i przeciwlotniczej 1 w 
walkach pow'etrznych strącono 40 samo» 
lotów n'eprzyjacielsk'ch, , 


ATAKI FLOTY RADZTECTYYTEJ NA 
OKRĘTY NIEMIECKIE 


Lotnictwo Floty Bałtyckiej atakowa=' 
to okręty niemieck'e w pore'e P'ława i| 
na morzu, na północny zachód od Pita- 
wy, Od dn'a 12.do 13 kwietnia w wy- 
nku przeprowadzonych ataków lotni= 
czych zatop'omo: jeden stawacz min, 9 
statków strażniczych, 2 trawlery i jeden 
statek-cvsternę o wyporności 10 tysięcy 
ton i 18 transportowców o łącznej po“ 
jemności 92 tysiecy ton. 


PKC ar © WTEDY TY O 


Przed świętami majowymi 


Rezolucja Wojewódzkiej Rady Narodowej 


Wojewódzka Rada Narodowa na ple- 
narnym pos'edzeniu w dniu 14. IV po- 
wzięła następującą rezolucję: i 

WRN na 9 plenarnym  posiedzen'u 
wzywa wszystkie Rady Narodowe, te 
prawdziwe i podstawowe ogniwa demo- 
kracji ludowej, wraz z najszerszą masą 
obywateli do uroczystego i szerokiego 
wzięcia udziału w pochodach i zabawach 
w dniu 1 maja oraz wzywa do tworzenia 
komitetów obchodu świąt 1 i 3 maja, 
święta tradycji niepodległości i walki. 


Seo 

W sprawie święta 1-g0 mala 

„Sztandar Ludu“ ogłosił następujące 
wezwane: ; 
| Zbliża się dzień l-go maja, dzień 
święta klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy. . 

56 lat temu Kongres Socjalistyczny 
ustanowił dzień 1-go maja dniem świę- 
ta ludu pracy. Od tej chwili rok rocznie 
miliony ludzi pracy całego świata ma- 
nifestowały swoją solidarność walki 
wyzwoleńczej, walki z reakcją. W Pol- 
sce przedwrześniowej obchody  1-szo 
majowe ścigane były przez rządy ob- 
szarnicze wielkokap'tnlstycznej sanacji. 
Lecz mimo wszystko polski robotnik, 
chłop i inteligent nie ugiął się w potę- 
żnych demonstracjach ulicznych i na 
wsi manifestuje swoją niezachwianą 
wiarę w lepszą przyszłość i przeciw fa- 
szyzmowi. Lata okupacji również nie 
potrafiły zatrzeć tradycji pierwszo ma- 


jowej. W głębok'm podziemiu, w lasach 


= 


dzień 1-go maja, krze 1 


krzęe À wsią W 


piąc swoją wiarę i siły do walki, wie- 
rząc, że nadejdzie nowy maj, maj w 
wolnej Polsce. Nasze nadzieje spełniły 
się. Obecnie dzieki Armii Czerwonej, 
dzięki narodom Zw. Radz. 1 maja ob- 
chodzimy w wolnej Polsce. 1 maja ob- 
chodzić będzie klasa robotnicza, chłopi, 
inteligencja, cały naród polski w wol- 
nej niepodległej demokratycznej Pol- 
sce, w chwili, gdy Armia Czerwona i u 
jej boku nasze Wojsko Polskie wraz z 
armiami sojuszników dobijają gada fa- 
szystowskiego w jego własnym legowisku. 
Po raz pierwszy lud polski będzie ob- 
chodził dzień 1 maja, jako gospodarz 
kraju, jako budowniczy nowej Polski. 
Wielk'm jest dorobek ludu polskiego. 
To lud polski zapoczątkował walkę 
zbrojną z okupantem i wespół z Armią 
Czerwoną, przy pomocy narodów Zw. 
Radz. ustanowił zręby naszej niepodle- 
głości. Stworzyliśmy swoją armię, ną- 
prawiliśmy wiekową krzywdę chłopa 
polskiego, obdz'elając go ziemią obszar- 
niczą, uruchomiliśmy nasz przemysł. 
Dzień 1 Maja w 1945 r. to dzień mobi- 
lizacji wszystkich sił naszego naradu do 
ostatecznego rozgromienia Niemiec hi- 
tlerowskich i utrwalenia naszych granie 
na Odrze, N'ssie i Bałtyku. To dzień 
ugruntowania demokracji, pogłębienia 
reform społecznych, umocnienia pań- 
| stwa wbrew londvńskim pachołkom Hi- 
| tlera, wbrew bandytom, którzy na roz- 
(kaz reakcjon'stów londyńskich mordu- 
| ją i grabią Polaków demokratów. Dzień 
Maja ta triumt zwyciestwa nad od- 


skalna: AW yw wi 


wiecznym wrogiem Niemcami h'tlerow= 

skimi i rodzimą reakcję, dzień triumfu 

naszej polityki sojuszu ze Zw. Radziecę 

kim dniem triumfu bloku demon"ratyczą 

nego i Tymczasowego Rządu Polskiego 
—) 


W sprawie święta 3-90 mal{ 


Nawiązując do najpiękniejszych tra 
dycji konstytucji trzeciego maja, konsty* 
tucji ratowania Polski , zaprzedanej 
przez neakcję targow'cką, łączymy się w 
tym dniu z naszymi dziadami, walcząe 
cymi o wolność Polski, o wolność ludu 
polskiego, przeciw zdrajcom i sprze 
dawczykom. My, wnukowie, Kościuszki,| 
Kilińskiego i Głowackiego, potomkowie, 
kosynierów, polski chłop, robotnik i ina, 
teligent, złączeni ku chwale ojczyzny i 
wolności ludu polskiego, wyzwoliliśmy 
Polskę spod jarzma okupacji dzięki stus! 
sznej pol'tyce KRN,. sojuszu “z bratnim 
narodem Radzieckim, wyzwoliliśmy lud 
polski spod jarzma okupacji rodzimej 
reakcji, która jak ogniś Targowica, tak 
i dziś oddała Polskę w niewolę niemiec 
ką. Se) 

EION OEB OE CZATY 77 TRENT WYPADA 

LONDYN, 14. IV. — Z MOSKWY 
DONOSZĄ: ARMIE MARSZ. ŻUKO- 
WA I KONIEWA ROZPOCZĘŁY W. 
DNIU DZISIEJSZYM DECYDUJĄCĄ, 


OFENSYWĘ NA BERLIN, 


\ 


~ 


Mas Pasaków w tei konfiguracji poli- lopór, 
i pa x i 3 ż $ 2 i i j m 


_ GAŻETA LUB 


ELSKA 


aPośszebmuj pæl 


tycznej. Teraz, w czasie wojny mamy | jącymi na to, aby na nas napaść, a ni- 


(c) W chwit', gdy wojna zbliża się ku 
lkońcow. wszyscy jej partnerzy szykują 
się do nowej walk, walki o pokój. Gdy 
zniknie best a hitlerowska staniemy do 
pracy nad nowym urządzen em świata. 
Narody c emiężone przez Niemcy w cza- 
sie wojny, państwa zniszczone, kraje 
spustoszone będą wystawiać do zapłace- 
n'a Niemcom każdy swój wlasny rachu- 
nek. Rachunków tych będzie dużo i róż- 
norak.ch. Dużo wysłków trzeka będzie 
dołożyć, aby spłatę tych rachunków 
uzyskać. 

Rachunek Polsk: szczególnie będzie 
duży, Musimy uzyskać zadośćuczynien e 
i wyrównanie strat olbrzymich. Mus:- 
my odzyskać utracone z'emie pradzia- 
dów. Musmy wreszc e przesunąć grani- 
ce na Nissę i Cdrę. 

Tylko bardzo naiwni i łatwowierni 
mogą przypuszczać, że pokonane N em- 
cy z potulną miną będą godz ć sę z lo- 
sery. Ne. Pokonane Niemcy uczynią 
wszystko, aby przegrawszy woinę, wy- 
grać pokój, W swych staraniach o wy- 
kręcenie siè od odrowiedz alność N em- 
cy bedą szukać poparcia w reakcyjnvch 
kołach państw sprzymierzonych. Nie- 


zapewn'oną pomcc Związku Radziec- 
kiego, — jak jeszcze raz wykazało wy- 
stąpiene ZSRR w obronie praw Polski 
do udziału w konferencji w San Franci- 
sko — wiernego naszego przyjaciela. 
Ta przyjaźń na okres powcjenny powin- 
na i musi być ugruntowana wzajemnym, 
umową uregulowanym. współdziała- 
niem. W przec wnym raz e znalzźlibyś- 
my sie sami między Niemcam', czyha- 


czym poza sympatą ne zw:ązanym z 
nam: blokiem państw słowiańskich. Ta- 
ka sytuacja byłby to nieuchronny bli- 
ski kon'ec naszej niepodległości. Do ta- 
kego „sam na sam“ z wrogiem nie wol- 
no nam dopuścić. 

Również Polsce pakt przyjaźni ze 
Zwięzkiem Radz'eckm jest potrzebny. 
Pow.nn śmy do zawarcia takiego naktu 
doprowadz.ć.” 


Pakt radziecko-Jugosłowiański 


Pakt o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- 
pracy po wojnie między ZSRR s Jugosławią, 
brzmi jak następuje: 

„Przzydium Rady Najwyższej ZSRR i Regen- 
cyjna Rada Jugosławii zdecydowane doprowadzić 
do końca wojnę prz:c.wko niemieck.m na eźdź- 
ccm, pragnąc jeszcze bardziej umocnić przyjaźń 
iuż istniejącą między narodami ZSRR a Jugosla- 
wią, prowadzącymi wspóiną walkę przeciwko o- 
gólnemu wrogowi hitlerowskim Nemcom, i dy- 
żąc do zabezpieczenia ścisłej współpracy cbu 
krajów i wszystkich Z«<dnoczonych Narcdów 


pokojacym jest, że już dzś w pań- | podczas wojny i w czasie pokoju pragnąc uczest- 
astwach tych pewne koła ujawniają wy- niczyć w dziele organizacj: pckoju i bezp eczeń- 


bitne tendencie oszczędzana N'emców. 
Zaznacza się to w nrasie zarran'cznej, 
gdzie pewne dziennik: wyraźnie starają 
się wybelać Nemców. Zaznacza się w 
wystapien'ach pewnych organizacii, a 
nawet na nmosierzeniach przedstawi- 
cielstw narcdowych. f 

Po skończonej woin'e, gdy ścchn'e 
Rek armat, a koszmarne obrazy obozów 

oncentracvjnych zbledna w mgle cza- 
Bu, ci obrońcy niemieck*ch „baranków* 
bedą działać śmielei i energiczn'ej. To 
ne vlera wątpl wości. 

Drugą rzeczą niesporną jest, że poko- 
nane Niemcy zechcą szykować odwet. 
Ostrze tego odwetu sk erowane będz e 

rzede wszystkim w ich najbliższych 


sąsiadów: na zachodzie we Francję, na. 


vschodz e w Czechosłowację i Polskę. 
Państwa te, szczególnie Czechosłowacja 
i my, w sposób najkardz'ej istotny za- 
interescwane są w tym, aby wojenna i 
ekonomiczna machina Niemec zcstała 
calkowicie i kompletn'e zdruzgotana. 
i Pod tym względ:m nasze. interesy 
calkowicie zbiegają się z dążen'ami 
Zw azku Radz'eckiego, który postaw ł 
sobie za cel ca'kowicie zniszczyć potegę 
IN emiec i konsekwentnie do tego zmie- 
rza. 
i Prawdy, które tutaj porusza! śmy, 
są cczyw ste nie tylko dla nas, Polaków. 
Pozum'eją je równ'eż ińn2 narody, po- 
dobnie jak my niemieck m zagrożone od- 
wetem. Zwlaszcza narody słow ańsk'e. 
narodów tych jednak zrozum'en e te- 
so niebezpieczeństwa nie pozostaje tyl- 
ko w sferze teoretycznych stwierdzeń, 
ale pociąpnało już za sobą czyny, fakty. 
Foktami tymi są pakty o przyjaźni, 
wzajemnej pomocy i wspólpracy po- 
kvcjennej zawarte przed klku dniami 
miedzy Czerbosłowacją i Jugosławią a 
(Związk'em Radzieck m. U 'ch podstawy 
eży zrozumienie, że dla tego, aby żyć 
w spókoju, mając pod bok' em niemiec- 
kiego sąs'ada, n'e wystarczy związać s'ę 
scjuszem wojennym z potężnym przyja- 
cielem na czas wojny. 

Mając pod bckiem n'emieckiego są- 
sada n'e można żyć w odosobn'en u, 
bez rrzyjac ół. Kraj odosobniony każdej 
śchwili narażony bedzie na navat nie- 
miecką. Dlatego psktv o przyjaźni, za- 
warte z narodem Związku Radzieck' ego 
przez Jurosłowian i Czechcsłowaków są 
gwarancią pokojw po zakońrzen'u woj- 
ny. Gwarzncia dckoju dla Jugosłowian 
i Czechosłowaków. 

Podobne pakty zostały już dawn'ei 
zawarte miedzy Zw'azkem Radzieck' m 
a Franci} Angl'ą i Stanami Ziednoczo- 
nymi. Przyczyniają s'e one do s In'ei- 
szego ugruntowana nokoju ne tylko 
we wschodniej cześci naszego konty- 

entu, ale w całej Europie. 
a wschodzie Europy coraz siln'ej za- 
zyna się zaryscwywać zwarty blok na- 
rodów slowiańskich, tworzący sę jako 
nstynktowny ruch samoobrony Słowian 
rzed zaborczością germańską. Zawarte 
świeżo pakty przyjażni są zaakcento- 
lwaniem tej solidarności słow ańskiej. 
Zupełnie specyficzne jest stanow sko 


JU 


stwa, pewne tego, że umocnienie przyjaźni między 
ZSRR a Jugosławią odpowiada życiowym , int:- 
resom obu narodów i będzie na'lepszym sposobem 
służen a dziełu da!szego ekonomicznego rozwoju 
obu kra'ów, postanowiły zawrzeć między sobą 
sojusz. Do podpisania niżej podanej umowy wy- 
znaczyli jako swych peiromocników: Prezydium 
Rady Na'wyższei ZSRR — Molotowa, Narodowe- 
go Komisarza Spraw Zagranicznych ZSRR, Jugo- 
słowiańska Rada 
Józefa Bros-Tito, premiera ministrów Jugosławii. 
wii 

Ci, po wymianie swych pelnomocnictw przy 
zachowaniu należnych formalności zgodzili się 
na następu ące t 


R:gencyjna zaś — marszałka 


Art. 1. Każda z umawiających się stron bę- 
dzie kontynuowa!a walkę razem z drugą stroną 
i ze wszystkimi Zjednoczonymi Narodami prze- 
ciwko Niemcem do ostatecznego zwycięstwa. 
Strony urmawiające się obowiązują się okazywać 


sobię nawzajem pomoc militarną i inną pomoc w. 


walce obecnej wszelkimi środkami, które mają 
do rozporządzenia, x 

2) Jeżeli jedna ze stron okazałaby się po wojnie 
wciągnięta do walki z Niemcami, które wznewi=« 
lyby swoją agresywną politykę, lub z jakimkol- 
wiek innym państwem, które połączyloby się z 
Niemcami bezpośrednio, lub: pośrednio w innej 
formie, druga ze stron niezwlocznie okaże stronie 
wcięgni;tej w dzialania wojenne pomoc militar- 
ną i wszelkie poparcie. 

3) Strony umawiające się oświadcza'ą, że bę- 
dą uczestniczyć w duchu najszerszej wspólpracy 
we wszystkich działaniach międzynarodowych, 
skierowanych ku temu, aby zabezpieczyć pokó: 
i bezpieszeństwo narodom i będą 'w zupciności 
wnos é swój udział w dzieło realizacji tych szczyt- 
nych cęlów, 

Strcny umawiające się oświadczają, že zastoso- 
wanie danej umowy będzie zgodne z międzynaro- 
dowymi zasadami, w przyjęciu których one uczę- 
stniczyły. 

4) Każda ze stron zobowiązuje się nie zawie- 
rać jakiegokoiwiekbądź sojuszu i nie brać ydziału 
w jakiejkolwiek koalicji, skierowanej przeciwko 
drugie; stronie umawiającej się. 

$) Strony oświadczają, że po ukończeniu obec- 
nej wojny postepować będą nadal w duchu przy- 
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jaźni i współpracy w celu dalszego rozwoju i 
zacieśnienia ekonomicznych i kuituralnych wię- 
zów między narodami obu krajów. 

6) Niniejszy pakt wchodzi w życie niezwłocz- 
nie po podp saniu, i podlega ratyfikacji w moż- 
liwie krótkim terminie. Wymiana ratyfikacy- 
nych psm będzie dokonana w Belgradzie. Niniej- 
szy pakt pozostaje w mocy w ciągu 20 lat od 
chwili jego podpisania. O ile jedna ze stron 
umawiających się w końcu tego dwudziestolet- 
niego okresu nie da na rok przed upłynięciem 
terminu oświadczenia o chęci zerwania paktu, 
będzie cn prawomocny na następne s lat, aż do 
czasu, dcpóki jedna ze stron umaw ających się 
nie złoży pisemnego o/wiadczenia o zerwaniu 
umowy na rok do ukończenia bieżącego pięcio- 
lecia. 


Nr. 60 
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Pełnomocnicy obu stron podpisali niniejszy: 


pakt i przylożyli swe pieczęcie. 
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Zjazd marynarzy polskich 
w Anglii 


WARSZAWA, 14. IV (Polpress). 
dniach 14 i 15 b, m. odbywa się w Lie 
verpoolu nadzwyczajny zjazd maryna* 
rzy polskich w Angli. Nad marynarza= 
mi polskimi roztoczył opiekę Tymcza» 
sowy Rząd Rzeczypospolitej i Krajową 
Centrala Rad Związków Zawodowych. 

Marynarzom wysłano już pomoc ma. 
terialną, organizuje się dział poszuki= 
wań i inform:cji o mzrynarzach na ob- 
czyżnie dla rodzin w kraju. Znamien= 
nym wyrazem łączności polskiego ma- 
rynarza'z Polską demokratyczną jest 
pismo. przesłane na ręce Premiera O- 
sóbki Morawskiegy. W zakończeniu tego 
pisma czytamy: „Pragniemy wyrazić 
nzszą szczerą radość z powodu powsta= 
na Rządu Tymczasowśgo. Raz jeszczę 
podkreślamy, że podpeorządkowuem! 
się Polskiemu Rzędowi, który buduje 
niepodległą Polskę sprawiedliwości Spox 
łecznej, silną na lądzie i morzu, i który 
umożliwi marynarzom polskim a, | 


do wyzwolonych portów ojczystych, 
* + * 

WARSZAWA, 14. IV. (Polpress). Mi. 
nster Przemyslu ob. Minc wysłał do 
Związku Marynarzy Polskich w Liver: 
poolu depeszę, w której mów‘, że wys 
zwolenie polskiego morza otwiera no” 
we perspektywy pracy dla marynarzy, 
polskich, orsz przesyła pozdrowienią Á 
życzenia owocnej pracy. 


O pakt polskorsowiecki 
Wiece w Warszawie 
WARSZAWA, 14. IV. (Polpress). Na | agresji niemieckiej dla  przectwwagł 


wieść o podpsaniu paktu radziecko - 
jugosłowiańskiego w Warszawie w sali 
Rady Miejskiej odbył się wiec pracow- 
ników miejskich. Przewodniczył ob. 
Grodzicki. Wyglosł on przemówienie 
podkreślające znaczenie paktu rzdziec- 
ko - jugosłowieńskiego, radzibcko - cze- 
chosłowackiego, oraz polsko,- radziec- 
kiego, dla utrwalen a wewnetrznego po- 
koju i bezpieczeństwa tych krajów. 

Na wiecu powzięto rezolucję o kon'e- 
czności zawarcia paktu polsko - radzie- 
ckiego analog cznego do paktu radziec- 
ko - jugosłowiańskiego. Obawizjąc się 


niektórym czynnikom wśród kół soju- 
szniczych, dążących do zachowania pó< 
tencjału przemysłowego. i militarnego 
Niemiec, uznajemy za koneczne za- 
warcie paktu przyjaźni i wzajemnej 
pomocy ze 
Zniszczenie przemysłu i potęgi militar= 
nej N emtec jest nieodzowne dla spraw 
przyszłego pokoju. 

/W innych dzielnicach Warszawy od» 
tył sie szereg wieców w fabrykach i 
zakładech przemysłowych, na rt»rych 
powz:ęto podobne rezolucje. A 
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Uchwała Wojewódzkiej Rady Harodowej w Lublinia 


LUBLIN (Polpress). Plenarne posie- 
dzen e Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w dniu 14 kwietna br. uchwaliło jed- 
nogłośnie: 

Zważywszy, że: 

wojna przeciw hitlerowskm N'em- 
com weszła w ostatnie stad um i od zła- 
mania oporu wojsk h'tlerowskich dzieli 
nas n ew'elki okres czasu; 

że chwila okecna wymaga od naszych 
wladz państwowych podjęca kroków 
koniecznych dla zapewniena Polsce 
trvzałego pokoju, należnych nam granic 
nad Odrą Nissą i Bałtykiem, zabezpie- 
czenia Polsk: wraz z pozostałym: kraja- 
m` słow ańskimi przed ponowną agresją 
niemiecką; 

że narćd polski, jak i wszystkie naro- 
dy demckratyczne kategoryczn e doma- 
ga się spraw edliwego i surowego 
ukarania hitlerowskich zbrodniarzy wo- 


Z frontu zachodniego 
Jena i Erunświk zdobyte 


LONDYN, 14. IV (BBC). 3-cia armia 


2-ga armia znajduje s'ę (5 km od Ła- 


amerykańska oskrzydliła z południa |by. Brytyjczycy przeszl: jeszcze w jed- 


Lipsk i znajduje się w odległości 65 km 


„od Drezna. 


Wojska generała Pattona przeszły rze- 
kę Muldę i posunęły się o 65 km. Od- 
dz'ały pancernetej armii zdobyły Jenę 
i Zeitz odległe o 65 km od Drezna. Od- 
dz ały pancerne tej armii zdobyły Jenę 
050 km od granicy czechosłowack ej. 
W Erfurcie wszelki cpór Niemców ustał. 


Oddziały 7-ej armi dotarły na odle- 
głość FO km od Norymbergi. Berlin jest 
coraz bardz ej zagrożony. 

9-ta armia z przyczólków na Łab'e 
posunęła się w kierunku Berl na napo- 
tykając na słaby opór niemieck. Na 
północ od Magdeburga zajęto Stzndhal. 
W Brunśyiku został złamany ostatni 

f A> 
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nym miejscu rzekę Ijssel i oczyszczają 
Armchen. s 

W Zagłębiu Ruhry dalsza lkwidacja 
worka n emieck'ego. W ciągu 12 dni 
wzięto 12.500 jeńców. 


FRONT POŁUDNIOWY 


LONDYN, 14. IV. — We Włoszech na 
lewym brzegu rzeki Santerne sprzymie- 
rzeni połączyli trzy swoje przyczółki 1 
panują nad 13 km odenkiem. N em^y 
stawiają silny opór. Zagrożony jest 
również ważny punkt obrony: n em'ec- 
k'ej Monte-Grande. Na zachodnim wy: 
brzeżu wojska sprzymierzonych cz, mą 


jennych, wbrew jawnym poplecznikom 
hitlerowskim w różnych krajach; 


że Związek Sowieck', który zadał 


Nemcom ciosy, decydujące o zwycię= , 


stwie koalicji antyhitlerowskiej i wy- 
zwolł nasze ziem e, jest najpot: tniej- 
szym państwem słowi:ańskm i stcj na 
straży wspólnego zadania wszyst! ch 
narcdów świata — złaman'a potegi N $- 
miec i ukarania zbrodn arzy h'tlerow 
sk ch oraz zabezpieczenia pokoju — 

Zebrani apelują do KRN i Rządu 
Tymczasowego, by zawarł ze Zw ązkiem 
Sow'eck m umową o wzajemnej pomo- 
cy, tek jak zawarły je Czechosłowacja i 
Jugosław:a. 


Wojewódzka Rada Narodowa 


WOJNA LOTNICZA RS 
LONDYN, 14. IV. — 200 cieżkich 
bombowców amerykańskich w eskorcie 
350 myśliwców atakowało Neumünster, 
miasto leżące na drodze z Danii do N'e- 
miec. Na lotn sku w Neumiinster i w 
Dani zniszczoso 260 samolotów nie- 
m eck ch. 6 bombowców i 7 myśliwców 
nie powróciło. Atakowano także Kilo 
nię, W 


UWOLNIENIE WIĘŻNIÓW OBOZU 
W BUCHENWALDZIE j 


LONDYN, 14. IV. (BBĆ). Korespondenci 
wojenni donoszą, że 20 tys. Polakćw i Rosjan 
więzionych w obozie w Buchenwaldzie uwol- 
nilo się z tego obozu. Rozbili oni straż i gdy 
nadeszy wojska srrzymierzonych opór Nieme 
ców był już opanowany. . | ; 


HANNOWER 7DOBYLI ROBOTNICY 
CUDZOZIEMSCY 
MOSKWA, 14. IV. — Wg donies'eń 
korespondentów wojennych Hannower 
został właściwie zdobyty przez robotni- 


| ków cugzoziemsk ch, którzy opanowali 


dalsze postępy. posuwająr sie w,kierun- miasto przed wkroczen.em wojsk sprzy= 


ł 


Ml mierzonych. A 


mei rza 


\ 


Związkiem Radzieckim. 


GAZETA LUBELSKA 


LTURA i SZ 


nowe oblicze teatru . | _ Fenssans 


„łrybuny ludów: 


W lipcu 44 r. odbylo się w Paryżu pierwsze 
uroczyste zebranie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej. Towarzystwo to powsta'o 
jako sekcja Organ zacji Wolnej Europy i Przy: 4 
jaźni Narodów. W prezydium honorowym 
pierwszego zebrania znaleźli się dwaj z pośród 
najwybirniejrzych pisarzy wspólczesnej I an= 
cji: Romain Roliand i François Mauriac. 

Stojący już wtedy nad grobem. pół roku 
przed swoją śmiercią Roma'n Rolland niestru= 
dzony szermierz idsi humanitarnych, ide! bie 
ženia między narodami jest na tej placówce 
postacią symboliczną. Nierozum'anv w swo m 
wlasnym kraju, odepchniety wzgardl wie rzez 
Francuzów, opanowanych duchem szuwiniz= 
mu Romain Roliand doczska! się u kresu swe- 
go życia chwili, gdy nareszcie wlasny naród 
zrozum ał glebię jego ideologii, a caly św'at 
odrodził się do nowego życia w duchu szeroko 
potetego humanitaryzmu. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Francu'k'ej 
uchwaliło na swoim pierwszym zebraniu 
wznowienie „Trybuny Ludów“ — p'snia, wys 
dawanego przed prawie stu laty przez Mickes 
wicza w Paryżu. Ostatni numer tego pisma 
wydał poeta w r. 1849. „La tribune des peu- 
ples“ szerzyla ideę wyswobodzen'a ludów Fu- 
ropy z dręczącej je niewoli. Byla to epoka 
„wiosny ludów“ gdv cała Europa pełna n'es 
pokoju oczekiwała chwili wyzwolenia narodo- 
wego i społecznego. 

Mickiewicz porwany prądem hasel wolnoś- 
ciowych rozwinał publicystyczną dziala ność 
ogłaszając w „Trybunie: ludów“ szereg pio. 
miennych, natchnionych artykulów., Chod 
piękne i szlachetne — byly to artyku'y 
utopijne: Europa ate dojrzała jeszcze w'edy 
do tych przem an ` polityczno - spolecznych 0 
których marzył Micki:wicz. Ruch rewolucyj= 
ny roku 1848 silniej zaznaczył się w literatu- 
rze aniżeli w życiu. Wszak%e pisarze francuscy 
Michelet, Quinet, Lamartine, Victor Huga, 
przełęci byli szczerze idrami wolnościowvmi, 
Dziela ich to nień dnokrotnie man'festy 
polityczne. Sprawa polska tlum'ona we Prans 
cii podczas panowania Ludwika Filipa, wy» 
plynęła z chwilą wybuchu Rewolucji Lutowej 
w 1848 r., gdy m'nistrem spraw  zagranicze 
nych został poeta Lamartine, 

Z glębi duszy paryskiego prolstariatu wyszla 
plom'enna n'eśń rewolucyjna, związana zę 
sprawą Polski: 

„Les peuples sont pour nous des frères 
Et les tyrans des ennemis. 


„(Narody są dla nas braćmi, a tyrani wros 


J(C-ą5 dalszy) nań patrzeć, odczuwać, wchłaniać je w | trzeba i to przede wszystkim — rozu- 

II siebie. b z mieć! Wiedzieć o tym, że nowe. cężk e, 

RAEE Peg s Są to, bardzo pob'eżn'e przedstaw one, | nerwone życie człowieka teatru. to usta- 

-Teatr jest instytucją wieczną, bowiem | podstawowe zagadnienia teatru. Kto ich | wiczna walka o p'ękno, o jego wyraz, o 

w.eczną jest tęsknota ludzka ku czemuś | nie zna, kto ich n'e przetrawił w szbie, | jego rodzaj, o prawdę teatru. To walka 

 wyższemu. Teatr pomyślany jako wyraz | kto ich n'e pojął, ten n'e zrozumie ‘dei | — często z samym sobą i z tymi, co teatr 

| Tym, w day, wś ius yte teatru. Nie wystarczy teatr kochać i po | „kochają“, n'e rozum ejąc go. 

| 3 ) k = IAS g ° . . SEM f 7 . . . 
l la: przalatajicą. błyskotliwie swojemu się n.m zachwycać teatr j Stanislaw Wolicki 

jok meteor w przestrzeni głodu, celu i 


cada doszukiwać sę prost. | Przeglad Życia kulturalnego Lubelszczyzny 


|| 
| 
| mów społecznych w sztuce dramatycz- | Sztuka była zawsze w Polsce przywile'em eli- | mien onej powyżej reżyserki. Ze względu na 
nej, by na jej tkankach tworzyć wzory | ty. Muzea, teatr, sale koncertowe, wystawy obra- | głębąko patriotyczne i antyniemieckie akcenty 
wartości, piękna i celowości teatru. zów, to wszystko było dostępne jedynie dla grona | dramatu, wartoby pomyśleć o rozpow*zechnien'u 
I tu spotykamy s'ę z olbrzymią i od- wybranych, dia grona wtajemniczonych. Syn tej przeróbki, tymbardzieć, że wieś odczuwa do- 
pow edz'alną rolą, jaką w teatrze odgry- chłopa, czy robotnika mógł tylko przypadkiem tkl'wy brak odpowiedn'ego renertuaru. 
| wa inscen'zator sztuk dramatycznych. buj Ri PSE iA R: mię pei ZE i aiz 0 static 
Jest to nowy człowiek w nowym teatrze, A * Wad wy woki PRAS każ tenk że = > ZZ 
Ho aey: dawnego: k zw. „k'erowyói= „p pęk że ni za ie, prawie y mien em. Na cz zespołu wysunęła się insce- 
` 3 5 ch z u, rozerywaly się u nas tragedie | nizatorka dramatu — Zbvszewska, w roli Jaeny 
ka literackiego teatru . Inscenizator, to „Janków Muzykantów“, syńów wsi, opętanych | oraz jej córka, Magda, która w roli „słupiej Zo- 
ne da RAY każdą FA Se miłością piękna, a jednocześnie skazanych na za- | Ski” stworzyła rzec można kreac'ę artystyczną. 
przec nek skreślony z „nem ertelnego | tracenie. A sztuka polska pozbawiona konsu- | Uznanie należy się też dekoratorowi, Zb gnie- 
tekstu sztuki teatralnej. To nie „prawa | menta, borykała się piła dlugie lata ze swym | wowi Tok ówi R» interesu'goe pro'ekty saki 
reka“ dyrektora teatru, wyszukująca | cieżkim, twardym, nieprzejednanym losem. czarowanej" chaty i ruin spalonego domu. „P'a- 
„kasowe“ sztuki, — to dusza i mózg te- | Teraz po pięcioletniej niewoli jesteśmy św ad- | cówka" w realizacii sekci dramatycznej „Ośrod- 
a."u, to człowiek, reprezentujący w te- kami wielkiego procesu demokratyzacii wszyst- | ka krzewienia kultury i sztuk.“ w Krasnvmsta= 
` atrze myśl polityczną i społeczną teatru. kich dziedzin życia. Równocześnie z przebudo- wie, to już nie przedstawienie ama orskie, na 
Pow'edz'ałby ktoś: „tendencja“. Ależ wą struktury gospodarczej, z reformą oświaty, | które spogląda się z poblażliwością, ale osiągnięcie 


tak, właśnie tendencja, żylko chodzi o to | 77.) zdownietwa, rozpoczyna się też demokta- | artystyczne. 
pada jaka? z tyzacja kulury i sztuki, Jest w Krasnymstawie 1 sekcja muzyczna z 


Ę $ A gz Lubelszczyzna jest tvym terenem, na którym | młodą orkiestrą ksmera!ną i dobranym chórem. 
Tendencyjną jest histor a, relig a, pe- | od:dawien dawna kwitla kultura artystyczna lu- | Członkowie orkiestry dojeżdżają na próby ze 
letrystyka, sztuka, jako całość pojęta, | du polskiego. więc cbrzędowość, pieśń ludowa, | wsi, oddalonych o 1g do 20 kilometrów od sie- 
'ba, nawet muzyka — a zatym i teatr. | malarstwo, (którego doskonałym wyrazem jest | dziby pow atu. Niemal w ka*dą niedzielę odhv- 
Bo utwór teatralny podany nam przez | obraz na szkle malowany), zdobnictwo, strój i | wałą się „poranki muzvczne"”. Zasłuwa to archi- 
autora, to scenariusz, pow'edzmy ina- | p'sanka, wycinanka, rzeźba drzewna i ceramika. | tekra, Mieczysława Podkowy, który razem ze 
czej kodeks myśli, celów, przypadko- 


N'cktóre z tych form przetrwały dotychczas. Zbvszewską uruchomili ten wzorowy ośrodek. 
wości, obrazowości, bólu czy śm echu, | Przystęnując przeo du budowan'a nowych war- | Nemnie' czynny jest Zamo'ć, W pierwszych 
radości czy rozpaczy, ułomności, poświę- | totci oraz do krzewienia um'łowania piekna | dniach marca zorganizowino tu muzeum“ regio- 


cen'a, m*łości itp. wśród mas pracułących należałoby się oprzeć tu | nalne i przy poparciu Wo'ewódzkiego Wydziału 


1 g „a | przede wszystkim na kulturze i sztuce ludowej: 
F'ementy te należy w sztuce ożyw Ć, Wychedząc wlaśnie z takiego założenia Wo e- 


podkreślić n'ektóre, szkodl' we śmiało Wydz ał Kultury j Szzuki w. lublinie 


Kultury i Sztwki, przystspiono do stworzenia 
szkoły sztuk plastycznych i zdobnictwa, która 
ma być wnet otwarta. 

Poza tym istnieje tu szkoła muzyczna, 

I Kraśnik nie pozostaje w tyle ze swoimi pra- 
cami, Ostatnio wystawiono parę sztuk w wvkor 
naniu zespołu wojskowego teatru amatorskiego, 
a chcenie rozpoczęto organizowanie s'alei orkie- 
stry kameralnej pod kierownictwem p. Moraw- 
sk'ego. Powiatowy referat kultury i sztuki, za- 
powiada utworzenie ośrodka, ma!acepo pod'"ć 
systematyczną pracę rozbudowy życia kultural- 
nego. j gami). Aed 

Lubartów zachwvcał się niedawno mistrzow-} Oto, co historyk Michelet opowiada o sce=, 
skm koncertem Stanislawa Szpinalskiego. Oś-|nie, którą widział na ulicach Paryża w roku 
rodka kultury | sztuki 'esz'ze tu nie założono, | 1848: zo) 
ależy się jednak spodziewać, że 10 wkrótce nas- | „Gdy przez bulwary szedł pochód Polaków, 
tąpi. i dawnych. żolnserzy Wieikiej Armii, z żonami 
Wojewódzki Wydział Kulrurv i Sztuki w Tu- i dziećmey niosących PAONTA REV orla, WARNS 
blinie przyjd>'e z wszelką mo*liwą pomocą tym nialego orla bialego tyle ON. ikewia, eliges 
wszystkim, którzy rozpoczęli, wzelędnie już | 059 dza Francji, a tak lotek S aie ina bron‘os 
wkrótce rozpoczną intensewną pracę krzewie- | 008% rę osy "pd weny, lecz starców 
nia kultury | sztuki wśród na'$zerszych rzesz | © OW YE pier” za otn.ków, kowali y 
pór git dich t Min przedm/ «ść, którzy odwracali twarz, zakry wali 

A „|oczy, aby nie patrzeć... 
> Józef Nikodem Kłosowski | Tak reagowal w dni wiosny ludów prosty, 
14 spontaniczny w uczuciach człowiek Francji. 
Lecz i w papierach dyplomatycznych owych 


Sk eo m â ia a Beana i dara’ as 1 on ea czasów niejedno zdanie świadczy o podob- 


nych nastrojach: 


odrzucić, przedstawić następnie i Na- | pnęącował szeroko zakrojony plan wpowszechnie- 

tchnąć nim: scene, aktora i w dza. Nie | nia kultury. 

łatwe i odpowiedzialne zadan e. , W wykonaniu tego planu powstają powiatowe 
Autor sztuki kryje w sobre w'eszcze | ,O'rodki krzewienia kultury i sztuki“, które 

natchnien e, w zję pisarska, przvobleka | dysponu'a przeważnie własnymi salami teatral- 

to wszystko w martwe, pisane słowo. W | nym, dobrze zgranymi zespołami dramatyczny- 

teatrze trzeba myśli i słowo 'ożyw'ć, | mi. chórami i orkies'rami, 

trzeba słowo nie. tylko słuchać, trzeba | Do naśsprawniej działających placówek należy 


ośrodek w Krasnymstawie nad Wieprzem. Pra- 
WZT E NUK ZWOZWWEZYZACZZGWAECAY |cę rczpoczęto tam przed pół rokiem wystawie- 


niem fraementów z „Wesela“ i „Wyzwolenia“ St. 
Wzyspi»ńsk ego., Zespół amatorski zmobilizowała 
reżyserka „Reduty“, „Jaskólki”, teatrów w Ka- 
liszu i Katowicach, Stanisława 7byszewska. Przy- 
godnie zebrane grono miłośników teatru uczyniło 
pod 'e' czulnem okiem tak szvbk:e postępy, że 
„Dom otwarty“ Bałuckiego i „Gwałtu co się dz e- 
t Fredry zagrano już z poprewnością zawo- 
dowców. 

Prawdziwym sukcesem sekcji dramatycznej 
„Powiatowego ośrodka krzewienia kultury i sztu- 
ki“ w Krasnymerawie była „Piacówka” Boiesla- 
wa Prusa, w zręcznej przeróbce scenicznej wy- 


PpD APE EPO o EZ PRZEZ On oo 


Umauzykalnienia 
a Gyłelniciwo 


- flastem wychowawców społeczeństwa: jest 
dziś jego umuzykalnienie. Na wszelkie sposo- 
by prowadzi się cbecnie'akcję w tym kierunku 
nie tylko wśród  podrastającego pokolenia 
przyszlych cbywateli kraju, lecz i wśród star- 
szej generacji, dia którei, z różnych przyczyn, 
sala koncertowa i widownia cpery w ostat- 
nich czasach jakby przestały istnieć, 


Obserwujemy sytuacię, która powinna kał- 
dego przejąć trwogą o losy naszej kultury mu- 
zycznej i polsk':j duszy. Wśród przyczyn na 
naczelne miejsce należy postawić zanik czyte!- 
nictwa muzycznego, Mus'my rychło zaradzić 


yi ? na: NAGRODY LITERACKIE WZNOWIENIE „CZWARTKÓW moZ ufnością oprzyjmy się na narodowołe| 
we prate elin ae A SSe EURIA S M'nister Kültury i Szmki-prof, W. Rzy- TITFRACXICH“ W POZNANIU ciach nowych, siostrach naszych; Polska i 


o W Teatrze Poisk'm w Poznani odbył. się, Wlochy winny powstać, ich wolność konieczną 


: Wez : A : ckowskkie :ą. | inauguracyjny „Czwartek Titeracki* yorga- |jest dla zapewnienia wolności Europy. Ich 
w jej ponętne tajniki, nieraz tak. skompliko- aji AŻ 5 poło jA Sak $ n'zowant przez Zwiazek Zawodowy | '*»ra- | sprawa GR laadit 
am zawile... X kaske Niepalcei naszsan czasu” à Janowi rów ! redakeie czasopiema “iterack'ego ,Zdro-| W takiej to atmosferze idsowei rozpoczął 
Jaką winna być lektura? a |W'ktorowi 7a wowieść Orka na urorze”, Tn- |'€'« Na treść wieczoru żłóżsły stę przede i Mick'ewicz wydawanie swojej „Trybuny lus | 
Czytelnikowi polskiemu należy nie'ć słowo |granowi: Przykadnwi va tom wiersv „Póki | wszystk'm recytacie utworów poetyckich dów“. 
zę źródeł polskiego uczuc'a, myśli „odzwierciąd | my żyłam”, Władvsdawawi Kowaleki-mu za | młodvch poetów pozn:*skich. P'smo nie wychód>*lo dlugo.  Reakcy'ny 
Jié w nim przede wszystkim zbożną pracę Na | pwórczofć nowie'ciową, Stan”"awowi Ramba- | „Czwartki Iiterackie" sa nawiązan em do rząd francuski położył kres rewo'ucyjnym 
ojczystym zagonie i w warsztatach kultury | Low; za powieść „W polu”. Czesławowi! M- | przedwoennych  „Czwartków* w  Palacu | wziotom pisarzy, którzy marzyli o stworzeniu 
narodowej. 3 loszowi za twórczość poetycką i wielu innym. | Działyńskich, któr niestety został zburzo- | how.po ustroju swiata. SER 
= ; ny podczas ostatnich działań wo/ennych. Dziś wyzwalające sę narody, nawiązując do 
FILHARMONIA W KRAKOWIE  |zachenych porywów parzy „romantyzmu 
W Krakowie przystap'ono do zorsanizowa- dó, TAA penige a Mak AE 
nia reprszentacyjnej Państwowej Filharmonii |CO. N ETE eRe AO ju gór A 
ful. S*raszewskiego, w gmachu k'na „Świt'). Kab PE doń sy a z Ah s9 BARE PA 
Dyrzkc'a Filharmonii „BA ROTY W zy drzwg ROA ospy dy ŚW EES 
Suackó. j Stoi przy nich caly lsq'on nicarzy, którzy moe 
y cą swych natchnionych dzieł we wszvs*k'ch 


Pismienn'ctwo muzyczne, niestetv, zapom- 
nialo o tej świetei prawdzie i od wieków po- 
czytywało za swó: obowiązek — bęzkrytycz- 
ne slużenie obcym bogom. 


TEATR W WARSZAWIE 


W W/arszaw'e zostanie wkrótce otwartv 
tetr dramatyczny przy ul. Marszalkowskiel. 
Studio teatralne Stareeo Teatru w Krako- 
wie rozpoczęło swoja dy'słalność artystyczną 
prem'era nowej sztuki Jerzego Zawieyskiego 
pt.: „Mąż doskonały", 


Naszej sprawie muzycznej zawsze działa się- 
wielka krzywda i tak doszl'śmv nawet do te- 
go. iż dziś rzeczywiście „n'e w'emy, co posia- 


damy“, i na każdym kroku siebie „odkrywa- KONSERWATOPTIM esstkach walezvli o oorawietiwolć w życiu nas 
W BYDGOSZCZY rodów i świata: Victor Hugo, Mickiewicz, 


W Pydgoszczy czynne jest konserw*torium-| Tolsrot, Raman Roland, Żeromski... i wszyste 

państwowe pod kierownictwem nrof. D-brow- | k'» duchv netrewne. 

skiego. Konserwatorium bydzoskie przy'muie | Doczekali sie chwili, gdy rewolucyjne sny 

słuchaczy do klas fortep'anu krzypiec, śpiewu, |o nowym czlowieku i o nowvch narrdach z 

instrumentów dętvch i organów. wizji artystycznej zasrynają przeb ztałoać się 

Z KRAKOWSTIFI ATANCMII SZTUK |V rzecywstość; z chaosu wylania się nowy 
PIĘKNYCH ` keale świata. 


rze im. lul'usza Słowackieeo w Krakowie ja- | - Rektorem Akademii S-euk Pieknych w-Kra- | , Rapa in peia AD i s 
i -m'cin" Fredry. Solski w ie j a -2 Fev Eres aż AREE SA Ak, SEENE 
ko Dyndalski w ..Z*m'qie* Frdrv. Solski kowie jest znany ma'arz prof. Frvderyk Aea aka aias prann breurik € »-tojh 


w bieżąc'm roku obchodzić bedzie zo-lecie Pautsch. Przybywają c'agle: nowi studenci, 
5 : I których Akademia ma już z górą 250-ciu, L Z. K-M, 


| W przeświadczeniu, iż chowiązkiem naszem | W Krakrwsk'm Domu Piastvków wysta- 
jest zwalczyć tendencje „chwalenia wszvstk'e- | wiono szopke aktua'ng nr.: „Nowa w'asna”. 
go, co obce“ oraz pragnac otoczyć należytą | Testy napisali: Bogdań Brzeziński i Witoid 
opieką cały dorobsk i wysilki bieżące we | Zechenter. 
wszystkich d>'edzinach życia muzvcznego w 
Polsce — każdy muzyk i m'lośn'k, któremu 
dcbro sprawy muzycznej rzeczywiście ną sercu 
leży, powinien najre'niei probagować czytel- 
nictwo, »rzez co spelni obowiązek względe 
spoleczeństwa. , SRC 
Edward Wrocki 


LUDWIK SOLSKI 
Ludw'k Solski wystęnu'e gościnnie w teat- 
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my”. SZOPKA KRAKOWSKA 


lpracv sceniczne” 
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GAZETA LUBELSKA 


„Lekkomyślna siostra“ 


W najdrobniejszych szczeyółach, pedantycz- 
nie wypracowane wnętrze warszawskiego do” 
|mu mieszczańskiego sprawia, że widz w jednej 
Ichwili czuje się przeniesiony do mieszkania 
państwa Topolskich, którzy żyją w ciągiych 
|kiogótch. Przyczyną tych kmartwień jest 
'Maria, „lekkomyślna siostra“ pava Topolskie- 
igo, warszawskiego przemysłowca. Jak to się 
bardzo często zdarza, Maria bf bóg zamąż dla 
Ikariery finansowej za człowieka, którego n:e 
kochała. Po pewnym czasie zakochała się w 
sześćdziesięcioparoletnim arystokracie, i uciek- 
ła z nim do Wiednia. . | a 
| Przsz cztery lata życie jej było przedmio» 
tem plotek i przyczyną zmartwień rodziny, 
(która zą wszelką cenę chciała odsunąć się od 
wyrodnej siostry. | Rye 

„Najlepsza rehabilitacja == to pieniądz", 
mówi filozoficznie Janek Topolski, młodszy 
ibrat Marii, Zorientowa! się biyskawicznie, że 
wobec bogatej siostry, która zdobyła spadek 
po kochanku, należy front zmienić, „ Powoli 
cała rodzina zaczyna patrzeć na nią Coraz 
życzliwiej, Wladyslaw zaprasza ją do siebie, 
Maria wraca triumfalnie na łono  „stęsknio- 
nych". Następuje moment najwyższego napię- 
cia „uczuć” rodzinnych, scena zbiorowego 
powitania wyczekiwanej siostry. I oto w jed- 
nej chwili obserwujemy raptowny przeskok ż 
uwielbienia do pogardy, z ekstatycznego za- 
ehwytu do obojętności, z bratniej miłości do 
nienawiści, bo Maria wyznała, że olbrzymiego 
spadku po zmarłym kochanku nie przyjęła. 

Ten finałowy moment napiecia dramatycz* 
nego ujrzeliśmy na scenie lubelskiej zagrany z 
mistrzostwem. ; 

Oko przyzwyczajone do oceny zjawisk te- 

atralnych, dostrzega tu w każdej sytuacji sco- 
nicznej niewidzialną rękę reżysera, który 
wprawnie kieruje zespołem, jak dyrygent 
dobrze zgraną orkiestrą. Praca reżysera, Kato- 
Ja Borowskiego wysuwa się na pierwszy 
jako tajemnica sztuki dobrze postawionej na 
scenie, Jego zasiugą jest właściwe tempo akcji 
i wielka rozmaitość w ugrupowaniu poszcze- 
gólnych sytuacji Zręcznie operuje gestem, 
mimiką, glosem i milczeniem. Wykorzystuje 
wszystkie środki, by wyosttzyć językową śa* 
tyrę podaną przez autora, by stworzyć na- 
prawdę pelną komedię charakterów. : 
„ Istotnym dla mnie sprawdzianem zasługi te- 
żysera jest fakt, że w chwili, gdy usiłuję dać 
ocenę gry aktorów, narzuca się wyobraźni do- 
skonale zgrany zespół jako grupa sceniczna i 
trudno z niego wyłączyć poszczególne osoby 
© obawie, by całość nie czuła się ani na chwilę 
os.crocona. ; 

Z. Chmielewski i H, Skrzydłowska, których 
widzimy po raz pierwszy w Lublinie, stworzy» 
li doskońałą parę warszawskich mieszczan, 

lawiących się w dobrobycie i marzących ciąg 
ie o nowych pieniądzach. Irena Malkiewicz 
zagrała z talentem bardzo trudną rolę wzgar- 
dzonej, a jakże szlachetnej kobiety. 

J. Kondrat zdobywa widza swoim natura|- 
nym i prostym humorem. H. Buyno w roli 
warszawskiej plotkarki, Chmielarczyk i Klejer 
grają na poziomie reszty zespołu. 

Oceniając dodatnio artystyczną pracę lube!- 
skiego zespolu teatralnego pragniemy jedna 
zaynaczyć, że sztuka Perzyńskiego na dzisiej- 
szej scenie jest y 
dem tematyki i atmosfery przedstawionego 
środowiska. W obecnej chwili rola teatru pos 
„winna wykraczać poza ramy doznań ściśle 
estetycznych. Lecz to dotyczy już zagadnienia 
budowy nowego repeftuaru, które nie mieści 
‘sie w granicach krótkiego sprawozdania z wi 


dowiska. Z. K-M. 
r | zoo D 
Zawiadomienie 


Niniejszym zawiadamia się wszystkie Pówistówe 
Rady Związków Zawodowych woj. lubelskiego 
ery wszystkie zarządy związków zawodowych w 
Lublin'e, że dnia rg-go b, m. o godz. ro-e! w lo- 
kalu Okręgowe! Komisii Związków Zawodowych 
w Lublinie, Krak. Przedm. 29 rozpocznie się kon- 
ferencia delegatów związków zawodowych. 

Sekretarze i przewodniczący powiatowych rad 
jak i związków zawodowych winni się stawić 
obowiązkowo. i 

Porządek dzienny: 1) sprawozdanie ze stanu 
organizacyjnego związków zawodowych, 2) spra* 
wy organizacyjne i Dekret o Radach Zskłade- 
wych, 3) t-szy maja. 

bans anad i 

SKRADZIONO W ADAMPOLU k/Lublina 
konie Państw. Nadlenictwa Świdnik: 1) wałach, 
4 lata, kary z białą gwiazdką na czole, tylna lewa 
pecina biała, wzrost około 150 em. 3) ogier, 
4 lata, kary, wzrost około 149 em. na wszyst 
kich czterech nogach gruda zasmarowane ezar- 
ną farbą. 

, Kto przyczyni się do znalezienie, będzie wy- 


: aagrodzony. 
Nadlelniczy 
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Komunikat oficjalny Ministerstwa Skarbu 


WARSZAWA, (Polpress). W związku 
ż krążącym! pogłoskami jakoby bankno= 
ty Narodowego Banku Polskiego miały 
być zam'enione na inne, względnie stem- 
plowane, Ministerstwo Skarbu stwier- 
dza, że pogłoski tego rodzaju są całkowi- 


| wiele beapodstawne. 


Bankńoty Narodowego Banku Pol- 


jskkiego są zabezpieczone całym mająt- 


anachroniemem pod wzglę* 


kiem państwa } są pełnowartościowym 
śródkiemń płatn'czym na terenie całej 
Rzeczypospolitej. . 

Pogłoski na temat zmiany banknotów 
rozsiewane są przez elementy aspołecz- 


ne i destrukcyjne. Moga ońe mieć na cë- 
lu jedyn'e spekulowanie na zwyżkę cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Dlatego 
też całe społeczeństwo winno jaknajka- 
tegoryczniej przeciwstawić się tego ro-- 
dzaju szkodliwy mwersjom. Ostatn'o za 
rozgłaszanie podobnych wieści organy 
Bezpieczeństwa Publ'cznego zatrzymały 
w Warszawie następujące osoby: Jana 
Korxybskiego, Stefana Albińskiego, Ed- 
munda Bartoszawa, Eugen'usza Stawi- 
ciego, Ignacego Puchałę, Witolda Koe 
żłowskiego i Marianne Gniewoszową. 

W stosunku do wyżej wymienionych 
osób prowadzone jest dochodzenie. 


Pogotowie opiekuńcze dla dzieci ulicy 


Niewiele osób w naszym mieście wie 6 tym, 
że na ul, Lubartowskiej pod numerem to mieści 
się prowadyóne przez Powiat, Komitet Opieki 
Śpołeczńe! Pógotowie Opiekuńcze dla dzieci, któ. 
re ma ma celu opiekę nad bezdomnym, óputze 
czonym dzieckiem. fnstytucja ta utworzona zów 
stała |etzóze w t94ż roku przez b. RGO., Poe 
ezątkowó ileść dzieci przyprowidzanych do Po- 
wotowia była niewielka, ed ezasu jednak wielkiej 
ofensywy radzieckiej i masowego powrotu do 
Polski dzieci z niemieckich więzień, obozów | 
robót, Pogotowie jest przepełnione, W ostatnich 
3-ch mies qeach przebywało w Pogótowiu prze 
ciętnie: w styczniu koło 66 dzieci, w  litym 
przeszło 46, w marcu około 30. Jak widzimy, 
ostatnio nastąpiło pewne zahamowanie w napły« 
wie bezdomaych dzieci. Frekwencja jest. oezywi- 
lecie ptwsze na!większa w zimie, 

Dzieci bezdomne kierowane ią do Pogotowia 
przez PKOŚ, który w zakresie opieki nad driee- 
kiem, vaimule się m, in. sbierańiem nieraz Woróst 
z ulicy błękających się I żebrzących dzteci. Dziec 
ci bezdomne przylezdne kierowane są do Pogo- 
towia odrazu z dworca, Duży procert dzieci nad- 
syła PCK i PUR. Pogotowie Opiekuńcze za!mu'e 
sę przede wszystkim oczyszczeniem dziecka, któ- 
re najczęłciej przybywa zawszone i brudńe, na- 
stępnie nakarmieniem go, a dosiero później umie- 
szezeń'em w jakimi stałym zakladzie, lub też ode 
nalezieniem rodziców, czy też jakie'kolwiek je- 
go rodziny, © ile ją posiada. Pogotowie jest za 
tym punktem przejściowym, który udziela tylko 
pierwszej pomocy. W wypadkach, gdy odszuka- 
nie rodz'ny (bardzo dużo dzieci pogubiło ródzi- 
ców podczas powstania warszawskiego) natrafia 
na speę'alne trudności, Pogotowie zatrzymuje u 
siebie dziecko dłużej. 

Dzieci zakwalifikowane do zakładów odsyła się: 
startze — do Zakładu Wychowiwczego w Turko- 
w'each, do Zakładu PKOŚ-u w Kijanich oraz na 
miejscu do Zakładu Rzemieślniczego dla chłos- 
ców przy ml. Dominikańskiej i do Zakładu dla 


dziewczynek na Chmielnej; dziect młodsze = do 
Sali Sierot na ul. Sleroce, do Domu Dz'ecka 
PKOS-u na Drobnej, a czasem nawet i do Żłobe 
ka (podrzutki), Dość duży procent sierot umiee 
szezany jest =— oczywiście po dokonaniu odpo: 
wiednich wywiadów == u tzw, rodzin zastęp. 
czych, które. dobrowolnie zgłosiły chęć opieki 
nad dzieckiem, 

W tamym Pogotowiu załmuje sle dziećmi x 
dużym poświęceniem stała wychowawczyni, 
p. Natalia Rysówna, która prowadzi dla nich po- 
gidanki historyczne, geoerafezne itp, orpanizuie 
zabawy | stara się w ogóle Jak na'bardzie!i umilić 
dzieciom pobyt w Pogotowiu. Niestety, lokal 
Pogotowia jest brzydki, welście | schody niemo- 
żliwie ciemne, brudne i grożące zawaleniem. Poe 
gotowie rozporządza zaledwie czterema pokoicze 
kam! I kuchnią, Łóżek jest tylko 11, to też gdy 
frekwencja dzieci !est duża, trzeba rozkładać dó» 
datkowo sienniki I dziec! muszą spać po kilkoro 
na jednym posłaniu, W danej chwili w Pogotor 
wiu przebywa tylkó sześcioro dzieci (w tym 
4 dziewczynki, reszta zm chłopcy), czworo bos 
wiem ódesłano do szpitala. Dzieci są pod stalą 
opieką lekarza i higienistki, W marcu przywęd- 
rował do Pogotowia chłopiee z organizmem cit- 
kowicie zatrutym skutkiem przymusowej pracy 
w niemieckiej fabryce żelaża. 


Dzieci otrzymują w Pogotowiu 'edzenie 4 ta- 
zy dziennie: rano mleko I chleb czarny z marme» 
ladę, w południe — zupę, na podwieczorek klu- 
sk owsiankę itp. oraz na koólacię zupę z obia: 
du. Cukru i tłuszczu niestety dzieci prawie wea- 
le nie widułą. Pogotowie odczuwa wielki brak 
łóżek, pościeli, bielizny, ubrania i obuwia. Dzie» 
cl bardzo często przybywają do Pogotowia w sas 
mych łachmanach, które z powodu robictwa 
trzeba spalić, Wówczas nie ma w co dziecka 
ubrać i trzeba zwracać się do ofiarności publicz- 
mej. Lecz już na'większą bolączką rakładu jest 
brak łazienk!, który niemożliwie utrudnia oczye 
szczanie dzieci. W. B, 


Zarzad Tymczasowy 
. Rady Ubezpieczalni Społecznej 


LUBLIN (Polprem). Dnia 12 bm. w sli bu- 
dynku Ubezpieczilni Społecznej przy ul. Hipo* 
teczne! 4 w Lublinie odbyło się pierwsze posiee 
dzenie Tymczatowej Rady Ubezpieczalni Spo- 


łecznej w Lublinie, aa którym obecni byli przed- | ob 


stawieiele grup ubezpieczonych i pracodawców. 


Zebranie zapał dyr. Ubezpiecza!ni Społecznej 
ob. Szydłowski. Po edezytaniu porządku dzien- 
nego przystąpiono do wyboru przewodnicrscego, 
Na stanowisko to został wybrany ob. Dulniak, 
ai objął przewodnietwo | zarządził dalsza wy- 

ry. = . f 

Na stanowiska swrtepedw Tymczuowej Ridy 
Ubezpieczalni Społecznej zostali wybrani tajnym 

aniem inż. Anulewicz z grupy pracodaw- 


ców i Szymański Stanisław u grupy ubezpieezo- 
nych 


ych, 

Na stanowiska członków tymczasowego zis 
rządu 2 grupy ubezpieczonych zostali wybrani: 
„ob. Domagała Zygmunt, Kasperski Ignacy. Z 
trupy pracodawców jednością głosów Chrząstow= 
ski Piotr. Na stanowiska członków Komis'i Re- 
wizyjnej żostali wybrani z grupy ubezpieczonych 
Korczak Lucian, Paszyc Waclaw, Michelis Piotr, 
zastępcy: Zabłocki Zenon, Konderat Piotr, Pikuła 
Stefan. Z grupy pracodawców ob. ob, Rótański 
Władysław, Kuźnik, zastępcy ob, ob. Kozlowski 
Zygmunt, Rzechowski Michał. ; 

Zebranie zakończono ustaleniem terminu fst- 
tępnego zebrania na dzień s maja b. r. o godzi- 
nie ro-ej rano. 


Łazienki lubelskie 


Łartenki Miejskie koło Ogrodu Bronowickie- 
go powsiały w Lublinie w r. 1926. Zawierają one 
śnię czyli parnię ne 16 miejo siedzących (obes- 
nie nieczynną 2 powodu breku drzewa) orsz 
wanny i prysznica i 


| Praes cały okre wojenny Łazienki Miejskie | ją wanny, niż natryski, 
Opłaty w Łazienkach Miejskich są BAEN: 


niem, większym niwet, Aiè przed wo'ną. Dopie- 


były czynne í Eleszyły się ogromnym pwd 
ro w ostatnich dalach ‘est trochę mniejszy napływ | 


ludzi, sapewne a powodu wyjaadu wojska. Z Ła- 
zienek korzystają bowiem nie tylko cywilni, ale | nic tylko 20 gr. 


i wojskowi i te w fo-cia procentach. 
Przecięrna dzienną frekwencja w łazienkach 
dochodzi do 4gs ooób, gdyż w ciągu godziny ls- 


dziny re-ej do rzej (we wszystkie dni 2 wyjąt» 
kiem niedziel, poniedziałków i wtorków). 
Najw'ęcej osób odwiedza Łazienki w piątki i 
roboty, korzystająć zarówno z wanien, jak | z 
pryszniców. W inne dni większe powodzenie ma- 


i wynoszą: za wannę poiedyńczą 10 sł., ra wannę 


podwó'ną 25 zł, ża prysznic kabinowy 6 zł. i 
2a prysznic ogólny 4 ał, Wojsko płaci za. prysz- 


Poza tym kąpieliskiem Lubla posłada Zaklad 


obliczony przeciętnie na go miejsc oraz Zakład 
Dezynfekcyjno-Nstryskowy na soe miejsc przy 


Sulek Jan zienki mogą obsłużyć 65 osób, a czynne tę od go | ulicy 1 Maja 14 
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Remont w szsiłalu miej-tim 
im. św. Jana 


W swoim czasie pisaliimy o wielkie! ciasnocle, 
panującej w Szpitalu Św. Jana z powodu chwilo- 
wegó um esżczenia tam Szpitala św. Józefa oraz 
na skutek utworzenia specalnego oddziału dla 
wojska. Obecnie Szpital Miejski jest już odciążo» 
ny, gdyż Szpital ów. Józefa przen'ósł się przed 
tygodniem do swego dawnego lokalu przy ulicy 
Rudziwiłłowsk ej. 

Ponieważ pawilon opróżniony przez Szpitał 
św. Józefa był niemożliwie zapiuskwiony i brude 
ny, przystąpiono pełną parą do dezynfekcji i res 
montu. Dezynfekcję już przeprowadzone i obec: 
n'e maluje się ściany oriz ze wzgledów sanitare 
mych przestawia się kuchnię. Ża tydzień pawilon 
będzie już zupelnie gótówy | wówczas będzie 
Można urządzić w nim prolektowany wielk! oddział 
gruźliczy, który má zawierać go łóżek. Oddział 
gruźliczy dotychczatowy, liczący tylko a4 lót 
ka, zóstanie skasowiny, 

Ponieważ w mieście naszym chorobą najbare 
dziej rozpowszechnioną jest gruźlica, rozszerzee 
nie oddziału gruźliczego uważamy za wielką zdos 
byća, W. B. 


Kursy buchalteryjne 


Związek Księgowych w Polsce Oddział w Lube 
linie przyjmuje zapisy na s-mies, Kursy Przyspo» 
sobienia Buchaltery!nego, 

Program nauki obe'mujet r) zasady ktięgówoc 
lei i ćwiczenia praktyczne metodą amerykańską, 
2) podatki i lista plac, 3) obliczenia buchalteryje 
no-biurowe, 4) wybrane zagadnienia prawne, 

Nauka odbywać się będzie od godz. 16.30 . 

Od kandydatów wymaga się na'mniej świadecte 
wa ukończenia 7 kl. szkoły powszechnej. 

Dla członków związków zawodowych nauks 
bezpłatnie. 

Informacie i zapisy przyjmułe sekretariat kur- 
sów ul. Nirutowicza a7 (lokal szkoły powszech. 


ne') w godzinach 16.30—18.30 we wtorki, czwart« 
ki i soboty. 


ŻW. ZAWODOWY KOLEJARZY pószukuj 
muzyków do orkiestry dętej: 1 basistę B., 2-ch 
basistów Z. $., 2-ch kornecistów i r barytonistę. 
Zgłószenia kierować ul. Wyszyńskiego 14 w ZZK 
ód godziny 9—1a, E 


Ganar ERA | BA O 
Teatr i kina 


TEATR MIEJSKI: Dziś i codziennie komedia 
Włodz. Perzyńskiego:„Lekkomyślna siostra", Obsa- 
de stanow'q: Malkiewicz, Skrzydłowska, Buyne 
(dublu'e Jaraczówna), Chmielewski, Chmielar- 
czyk, Kondrat, Klejer. f 

Reżyserował Karol Borowski, dekoracje Zofù 
Węgierkowej. Początek o godz. 17-ej. 

Na premierze „Lekkomyślnej siostry" Perzyń- 
skiego został złożony na ręce reżysera dyr. Ka- 
rola Borowskiego — kosz kwiatów dla Zespółu 
Artystycznego Teatru Mie'skiego od Dowódcy 
DOK Lublin i oficerów garn' zonu lubelskiego - 


TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wystawia dził 
i codziennie o godz. 17-ej doskonałą rewietkę 
pti „Cegiełka do cegielki”, 


KINO „APOLIO*: Od poniedziałku 9 
kwietnia b. r. wyświetla film produkcji so» 
wieckiej p. t.: „Antoni Iwanowicz gniewa się", 
Nadprogram dodatek pt.: „Belgrad“, 


KINO „BAŁTYK" komedia smerykańska 
pt. „Mleczna Droga". W roli głównej Har- 
rold Lloyd. Nadprogram Polska Kronika Pil- 
mowa Nr. 3, 


KINO „RIALTO" film produkcji polskiej 
pt! „Manewry milosne". W roli głównej: 
Żabczyński, Tola Mankiewiczówna, St. Sie- 
lański i inni. 


Program radiowy na 15. 4 


7.42 Transmisja z Warszawy (f, kr. i m.). 8.05 
Wiadomości lubelskie (miasto). 8.10 Poranna 
moza'ka muzyczna (miasto). 12.00 Transmis'a z 
Warszawy (f. kr. i m). 14.00 Wiadomości fubele 
skie (miasto). 19.09 Audyc'a dla młodzieży (mise 
stó). 1g.1ę Koncert symfoniczny z płyt (miasto). 


; 1600 Transmisja z Warszawy (f. kr. i m). 18.30 


Transm'sfa 2 Warszawy (miasto). 20.00 Chwila 
muzyki (m'asto). 20.10 Słuchowisko (f, kr, I m.) 
26.35 Koncert muzyki poważnej: B. Sienkiewicz= 
wiolonczela, P. Podobiński — organy, Fr. Lesm 
czyńska — akompaniament, (f. kr. i m). 21,16 
Onstnie wiadomości (miasto). : 


Tylko fale krótkie - i 
18.30 Audycja w językach obcych. 19.30 Audy- 


c'a dla Polsków za granicą. 20.00 Skrzynka po» > 
teukiwania rodzin. 


11.00 Dyktando Polprese 
(transmisja » Warszawy). HE 
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